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Jutro spodziewany jest gwałtowny wylew Wisły. 

Tegoroczna powódź wyrządziła w Polsc'e olbrzymie szkody. 
Tor kolejki Jabłonna

Wawer zalany. 
z Warszawy donoszą: 
Wisła od strony Pragi wylała pod tor 

kolejki Jabł'onna - Wawer, mimo, że 
znajduje się on na dość wysokim wale, 

diano do dyspGzycji większą ilość łodzi ł'a ulice Wolską, Garncarską, Dębniki i 
tunkowych, ' Błonie, które jednak są Jeszcze częśclo 

Ludność T..aJgrożonych w-ejsc jest u- wo zalane. Nadal pod wodą stoją Lu-
suwana wraz z dobytkiem. dwinów i Zakrzówek. O godz. 6 w. 

Pozi-om WOdy na Wiśle stale się tam stan wody na Wiśle wynosił 5.13 mtr. 
podnosi 

Kraków, 3 lipca. 
Przystań klOmisarja'tu W'odnegG na Kk· 1· d Wealug ostatnich wiadomości rele-

Pradze kclo mostu Kierbedz~a oto'Czona W ta oWle wa ą SIę omy. graficznych, pogoda się wszędzie usta-
jest wodą o poziomie ktilkunastu cent y- Kraków, 3 lipca. la. Na Dunajcu woda opa'dta, waty po-
metrów. Do przysŁani -dostać się można Dzięki obniżeniu się poziomu wody zostały nieuszkodzone. Droga mięOzy 
przez wysoki pomost, lub też łódką. W Wiśle, woda zaczęła również ustępo- Jusławicami 1 Wróblewiczami jest za-
Woda tutaj wezbrała tak na-gle, że w no wać z zalany.ch dzielnic Krakowa. Naj lana. Grunta okoliczne bardzo ucler

rry ~aalarmowano straż ogni'~wą, aby do pierw opuściła plac Grobli, Powiśle, piały, szkody są znaczne. 
odCIętego budynku prze:rzuała most z ___ 1 __________________ _ 

desek. 
Wzdłuż br2legów Wisły wszędzie 

c:lT..Iwają posterunki ratownicze w "o-
sttem pogotowiu", 

Z godziny na godzinę woda przybie
ra. 

Godzina 3 w nocy. Woda na Wiśle 
wykazuje poo mostem Kierbedz.ia po
tiom 370 cm .. 

Dokładny ptzybór W ciągu doby "+ 
120 cm. 

14 mie,jscowości zagrożo
nych zatewem t 

z Warszawy donoszą: Szapszelewicz: Proszę o urłop 
Mą*= Dolar znowu się podnlóSłI 

Żona: Niestety ... tylko dolar. 

W pOW. radzymmskim zagrożonych na jutro. Mam chrzciny. 

J'est zalaniem przez wylew Wisły 14 miej Szef: Dziecka? W pańskim 
wieku? 

~cowości, Szapszelewicz: Nie dziecka, 
Komenda pol'icji pow. radzymińskie- panie szefie, a moje własne. \ 

go pod kierunkiem kom, PtaszyńS'kiego ____________ IIIII._._.ISIII ____ *_II* ____ _ 
zorganizowała prowizoryczną akcję ra
tunkową i w tym celu urządziła w 10 pun 
kŁach specjalne posterunki, którym od-

Dwa lała twierdzy 
za pojedynek. 

Swiadkowie - sk zani na 6 
tygodni wię:lł nia. 

Poznań. 3 lipca 
Dziś zapadł w tutej~zyrn sądz,ie okrę

gowym wyrok, skazujący studenta Pod
wińskieJ10 na dwa lata. twierdzy za za
strzelenie w pojedynku studenta Lobiń
skiego. Oskarteni studenci Cegielski i 
Karcerski, którzy występowali przy poo-

. jedynku w charakterze świadków, skA· 
zar._ liostali na 6 tygodni więzienia. 

Witos urządza dożynki 
na .:ześć autol!" "Chla :-:ów". 

Warszawa, 3 lipca. 
Ną cześć autora "Chł.opów" Polskie 

Stronnictwo Ludowe Piast urządza 15 i 
16 si.erpnia we wsi Wl~rzchosłlawicacli 
dożynki, w których wezmą ud~ał przed
stawiciele wszystkich tiem polGkl~h VI 
strojach ludowyoh. 

Na czele komitetu OTganituiącegó do 
tynki stanął prezes Piasta Wincenty Wi 
łIoa,. 

Zajścia na pograniczu sowieckim. 
Banda dywersyjna usiłowała przekroczyć granicę. 

Wilno, 2 lipca. 
Z pogranicza sowieckiego donoszą 

o bitwie, która odbyła się 1 lipca, mię
dzy oddziałem korpusu ochrony pogra 
nieznej a bandą dywersyjną. O godzi
nie 11 wiecz banda złożona z 10 osób, 
usiłowała przekroczyć granicę polską. 

W odlegŁości 120 kroków od strat-

nicy polskiej we wsi Wilcza, banda zo 
stała zatrzymana przez posterunek 
polski. 

Na okrzyk: stój! banda odpowie
działa strzałamI . Na pomoc posterut'.~ 
kowi polskiemu przyszły posiłki ze 
strażnicy. Regularna wi'llka trwa.ła 20 
minut. 

Min. Skrzyński ożeni się w Ameryce? 
Chce zacieśnić w ten sposób przyjazne stosCllnki 

między Ameryką a Polską. 
Berlin, 3 lipca. 

Minister spra.w zagranicznych, Skrzyń 
ski, zat1'Zymujac się W podróży swej do 
Ameryki W Berliniu udzielił wywiadu ko 

- Uczynilbym to jaknajchętn.:ej oho 
ciaiby z tego względu. ~e .. aoiesniłyby 
się przez to jeszc"e bardziej przyjazne 
stosunki mię.dzy Pol~ką a Ame'ryką. 

re'pondentowi "Uńitecl Press". Ten zabawny epizod wywiadu zosŁał 
. Jedt10 % pytań zadanych p. nl.lni~tro- przzte:,,~raf!')wany do Atn~ryki.. 

;vi brzmiało: 
C t l · b łb t'lo Kto wfe? Być moze, 11; polskIego mi-

~ zy e'\vt!~ ua nie y y pan ~ -
P nistra jut w porcie ocz;ęhhv8Ć będą "u-

Łów z{!brać ze obą do o!ski jedną 'z u- \ 1 ... . ' 
roczych c6r Ameryki, Inko towanyszkę focze c6ry r me'·Y';.1 ., pr,;Jgn,!cc "Z-3.CleS 

Iiić \vęzły prt.yj'l"r..1 z Pol&ką", 
życia. 7 

P. SkrzyMki odpowiecltiał 1; \rśmie- N.ić zapomina.jmy, za fYtze-ci~ż... p. 
chem~ minist0T Skrzyński ma. tytuł hrabiowski. 

Kraków, 3 lipca. 
WczoraJ popoludniu na ulicy Bar

skiej zawaliła się już druga kamienica. 
Dziś popołudniu wody Wilgi podmyły 
trzecią kamienicę na ul. Barskiej, któ
ra grozi zawaleniu się. Mieszkańcy 
zostali usunięci przez straż pożarną. 

Dziś popołudniu przybyły do Kra
kowa 7 i 8 pułk saperów z Poznania i 
Torunia, celem niesienia pomocy tecb
nicznej ludności, 'dotkniętej katastrofą. 

Wylew rzeki Ropy. 
Kraków. 3 lipca. 

Do Ctyrekcji mchu publicznego na .. 
deszla dziś wieczorem wiadomość alar 
muJąca, że pod OorUcami wezbrała na
gle rze~a Ropa l zalata całe Gorlice. 
Glinik Marjampolski, Klęczany i Ropi
cę Polską. Z powodu ttStawicznych 
opa(łów Ropa wzbiera na(łat. Gorlicki 
starosta prosił o aorat11ą pomoc. 

Szkody przekraczają 
25 miljonów złotych. 

, Kraków, 3 lipca. 
Wedlug <Iotychczasowych . obliczeń 

powódź poczyniła szkody w 242 gmi
nach. 8.000 zabudowań zostało zala
nych, ponadto 30.000 morgów ziemi. z 
czego 25.000 przypada na pola orne. 
Obszary te stały 'trzy 'dni pod woda, 
skutkiem czego ziemiopłody uległy w 
przeważnej części zniszczeniu. Szkody 
materjalne wynoszą 25 miljonów zło, 
tych, 47.850 osób zostało bez aachu 
nad głow.ą 

8. arcyksiążę Fryderyk 
procesuje się ar paftstwem 

pol.klem. 
Z Cies'zyna donoszą nam: 
Były arcyksiąże Fryderyk, właściciel 

olbrzym.ich dóbr na Śląsku Ciesz}'llskim 
(.tak zwana Kamora cieszyńska), wniósł 
do cieszyÓ,skie.go sądu obw-odowMo skar 
g~ o zwrot dóbr przyw'laszcrony'Ch na 
rzecz państwa najpierw przez r.adę naro 
dową, a następnie przez rząd polski. 

Skarga zosŁała wniesrona pr~ez ad
wokatów lwowskich dra Gre<ka, Aller, 
handa i Hiltwurma, Skarb państwa bę· 
dzie Z-3StępO ya.t jeneralna prokuratoria 
w Katowicach . 

Obrono. będz.ie niet-rudna, poniewar 
\Vywb.s~cze'l1ie odbyło się na. ta.sadach 
tt'a!~tatl1 V Saint Germtl in. Również taka 
sama skar~ę' wnió l były arcyksiąże Fry 
d~tyk prz~c!wko rządowi czeskiemu, 
która we wszys~kich instancjach sa.dó
W\'C h upadła. 

'"""'-"'--_ ... T 

Niema już KQnstantynopola 
Je!!>t nalondast Słambuł, 

Pary.:, 3 l1pca, 
R~a,d tm'liIcki wydał r01po!,~ądwnie 1'1 

orZemi'\Mwanm K01l&ttmtynopola ńa 
StanlbuL W i':7r<alka korespondencja, adre 
sowana na KonstantVrlopol ni~ bęc4ie 
doręczana, 
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.,Psom, japończykom I angU
kom wstęp wz~roniony. 

--"0-

Cllińczycy 
chcą wymordować \V I 

Pekinie wszystkich 
europejczyków. 

Misjonarze stanęli po 
stronie chińczy}{ów. I 

"United Press" donosi z Pekinu o nie 
bezpiecznej sytuacji, w jakiej się zna
leźli przebywający tam dyplomaci 
państw europejskich, zagrożeni nieu
stannie przez demonstrantów. Dyplo
matyczny korpus aljantów zwrócił się 
do prezydenta Tuan-Czijui z żądaniem 
niedopuszczenia do starcia pomiędzy 
demonstrantami i strażami poszcze
gólnych poselstw. Prezydent obie
cał nie dopuścić do ekscesów, i prz.y
rzekł, że po nadejściu większych sił 
zbrojnych do Pekinu, zabezpieczy nimi 
dzielnicę, w której mieszczą się po
selstwa. 

Nastrój mas jest jeszcze wciąż w 
stanie grofnego wrzenia, a wyraża się 
w nieustannych zaburzeniach ulicznych 
w czasie których słychać groźby pod 
adresem Angiji i 'JaponjL 

Otwarcie (1ostępu Cio "świf:tego 
miasta" za opłatą pieniężną i .umiesz
czenie tablic, zakazujących kategory
cznie wstępu ,.psom japończykom l an 
dikom", jest jednym z charakterystycz 
lIych objawów wzrastającej nienawiści 

do obcych. 
Profesorowie uniwersytetu w Peki

nie wydali manilest, w którym oświad
czają, te obecny ruch nie ma nic wsp61 
\lego z sowietami. 

PrzYgnębiające wraten1e wśród Cły
t>lomatÓ'W europejskich w Pekinie wy
wołało zamordowanie przez chińczy-
ków pewnego intyniera angielskiego. 

W odpowiedzi na ten zamach zaprote
stował energicznie angielski konsul ge 
neralny u cywilnego gubernatora i ko
misarza spraw zagranicznych. 

Niepewność o własny los wśród eu
ropejczyków pozostających w Pekinie 
_ wzrasta. Wspólna akcja jest snnie 
osłabiona podziałem na dwie grupy, z 
których jedna prowadzona przez amy 
rykanów, gotowa jest do koncesji na 
rzecz chińczyków i .uwzględnienia czę~ 
ciowego ich żąd.rl, (1ruga angielska nie
przejednanie trwa na stanowisku igno 
rowania postulatów chińskich. 

'JapońcZYCY trzymają się osobno i 
tupeiilie się w tych sprawach nie wy 
powiadają. Charakterystyczne jest sta 
nowisko misjonarzy, którzy okazują 
współczucie chińczykom I otwarcie 
przyznają Im rację. 

Ostatnio zwtązld stOOentów chińs
kich zażądały od prezydenta zerwania 
stosunków (1yplomatycznych z Anglją. 

Czy Ren będzie granicą 
Azji? 

~encja W schodnia. 
Paryż, 3 lipca. . 

Senator 'J()uvenel w związku (Z o
'~wiadczeniem Czń.czerina, omawla4ąc 
sprawę niebe-z;pieczeńsŁwa komunizmu 
w Europie WY'l'amł, że zbols.zewlzowanie 
Europy iest bardzo bliskie i że w jego 
procesie bardzo p'oważną rolę odegrać 
mogą Niemcy. 

O ile Niemcy nie chocą, by Ren słał 
się granicą Azji, muszą się zdecydować 
na odsunięcie się 00 Rosji sowieckiej. 

Chaimberlain i Briand zrozumieli, że 
należy Niemcy <trzymać zdała od bolsze
wi.zmu, do tego właśnie celu zmierzały 
rokowania o pakt gwarancyjny. Niemcy 
nie mogą pozostać strefą neutralną mię
dzy Europą i Azją, muszą się one zde
cydować czy przystą;pić do Ligi narodów 
czy też stanąć po stronie Rosji sowie-
~ 

~APRESS WIECZORNI -

Podca:as święta ogrodowego w Londynie, kt6ryś dowclpnv elektrotechnik wpadł na pomysl pusz
czania na wodę celluloidowych kaczek i kwiat6w, oświetlanych od wewnątrz eRekłrycznością •. 

Efekt pomysłu był znakomity ••• 
.5; •• .. lMj.e' RH! "Ef 

Legendarna Atlanłyd'a 
zosłała zniszczona przez planetę, 
która zjawia się raz na 52.000 lat. 

---,:0:---

Sensacyjne odkrycia archeologiczne w środkowej 
Afryce. 

Od dłuższego czasu mnożą się arche
ologiczne poszukiwauia w kraju indyj
skich Mayas6w, którzy w czasach przed 
hi-storycznyclt zamieszkiwali Amerykę 
Środkową, a obecnie p6łwysep Yuen-

tan. WysHki archeologów zostały uwień-
czone interesującemi odlkryciami. 

Dr. Ronald Strath, profesor uniwersy 
tetu w Waszyngtonie odczytał na szcząt
kach dawnych mur6w, porośniętych od 
wieków bu.jnym lasem amerykańskim
na.pisy, w k,t6rych iest mowa o wielkim 
starym kontynencie położonym ,~ wieI 

kim morzu" i zniszczonym na 500 Jat 
przed naszą erą. 

Czy Atlantyda została znisz 
czona przez planetę· 

W tej epoce według napisów, odcyf
rowanych na murach Mayaskich zbliży
ła się do naszego gl.obu planeta która 
zjawia się raz na 52 tysiące lat. 

Jej przybliżenie wywołało kol·osa1ne 
mgły i ciemności, kt6re istniały porzez 
p6btora roku. Kiedy na'I'eszcie ciemnoś
ci opadły, ujrzano" że wielka wyspa za
padła w ocean nie pozostawiwszy po so
bie śladu. Według napisów zawdzięcza
ło plemię Mayasów swą kulturą miesz
kańoom zagiallonej wyspy. 

Dotarli oni podobno aż do najbar-
dziej na Wschód wysuniętych krańców 
świata. Jedna z ich księżniczek, skaza
nych na wygnanie, kazała na piaskach 
pustyni afryk&óskiej zbudować wielkie
go lwa z granitu o ludzkiej twarzy, by 
uczcić pamięć zamordowanego brata. 

Czy cY'Nilizacja nasza 
pochodzi z zachodu. 

je przypominają staTożytnych egipcjan. Na 
brzegach rzeki Gualemala można odna
leźć ruiny liK:znych piramid oraz szcząt
ki balsamowanych ciał. Dr. Strath zna
lazł i szereg monet zbl~ż·onych kształtem 

i rysunkiem do pieniędzy Fenicjan. 

Dowody te podtrzymują hypotezę dr. 
Stratha o istniejącym kontakcie między 
mieszkańcami Ameryki a staroży1nemi 
narodami, osiadłemi nad morzem Śró
dliemnem i umacniają jego przekonanie 
o istnieniu wyspy Atlantydy, o której 
wspomina Platon w Kritjaszu i Timeo
sie. 

Pla.t.o umieszcza Atlandydę na Za
chód od słupów Herkulesa i stwarza 
idealny obraz jej cywilizacji, nc:.!1ki i oby 
czaj6w. Opowiada, że is,tniały tam wspa 
niałe świątynie i pałace, że mieszkańcy 
wyspy kolonizowali wybrzeża morza 
śródziemnego aż na południe do Egip
tu i na północ do Grecji. 

Opowiada r6wnież o gwałtownym ka 
takliźmie, naskutek którego pogrążyła 
się wyspa na dno oceanu. Jednakże 
datę kataklizmu określa mniej więcej na 
rok 9.000 przed naszą erą. 

W ustach ludu istnieje cały szereg tra 
dycyjnych p·odań o zaginionych lądach i 
wyspach, które stały się pastwą oceanu. 
Mnożą się od tych legend i opowiadania 
starych kronikarzy narodów morskich. 
Legendy anglo-saskie opowiadają o mi
stycznem państwie Le'on ais , rezydencji 
króla ArtUl'la i rycerzy okrągłego stołu. 
Podobno misy odnaleźć moma i wśród 
podań porlu.galskich, które wspominają 
o zaginionej wyspie Zielonej o siedmiu 
wielkich miastach. . 

Można więc przyjąć istnienie Atlan-
Jeżeli uznać interpretację napisów dr. tydy i \vedług prof. Stratha umiećdć ją 

Stratha, to analogja do sfinksów egip- na przestrzeni między Gibraltarem, wy 
skich będzie frapująca. Zresztą wszędzie I spami K.::.nadyjskiemi a Ameryką środko 
w Ameryce Środkowej istnieją ślady ra- wą. Członek Akademji Naukowej w Pa
sy bard~o cywili:Dowanej, której obycza ryżu p. Piotr Termier wYraził naskutek 

Maria fuentet 
najrozkoszniejsza córa Hisz
panji, spędziła jedną, jedyną 
noc w jaskini piękllego hersz-

ta rozbójników zwanego 

"Panterą" "D 

Po nocy tej została jej jed
na, jedyna bolesna, a zara

zem rozkoszna pamiątka 

ln~k na ramieniu 
W roli -'1arji Fuenłes 
Estella Taylor 

w roli Pantery 
Antonio Moreno 

k.onferencji z instytutem geol'og~cznym 
W Waszyngtonie hypotezę, która na za
sadzie badań geologicznych stwierdmła, 
że istnienie i zniknięcie Atlandydy jest 
absolutnie możliwe. 

Niektórzy geologowie dopatTu,ją się 

w budowie geologicznej wysp Charskich 
i Bermudów najwyższych szczytów gór
skich Atlandydy, która według relacji 
Plat.ona okolona była wV&9kim bardzo 
łańcuchem górskim. 
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2ąJnleve w Marroko. 

IlustracJa'" nasD przedstawia moment, gdy premJer fran
cuski, wizytując odd~iały be»jowe wojsk francuskich 

na' froncie, wita si~ serdecznie z oficerami. 

Przed dzisiejszym meczem 

Hakoah-Turyści. 
Niemal z chwilą ~ st~ 'dzisi~j- to (lwie uzupełniające. się sKutecznię 

~zego wydan!a .. I!Jl:pressu • tYSIące Cte- sprzecznoŚci; pierwszy po!<oiny, fle
kawych pośpIeszy na boIsko Ł.K.S., aby gmatyk jest fortecą wraz 2\ bramk!l.
tam t:mocjonować sie piękna. grą wie- rzem, drugi zaś służy do wycieczek i 
,deńskich gości i lUlSzych Turystów. rozbijania nieprzyjacielskich ataków 

Pierwsza drużyna Turystów, to praw na swą świątynię. Linja pomocy Tury~ 
<Iziwy sfinks, uzyskujący wProst nie... stów, to najlepsza w Łodzi linja: Pu"d
prawdopodobne i tylko w piłce nożnej mao skończony technik i wytrwały pra
"dopuszczalne" wyniki. Bo czyż to nIe cownłk, Kubik uzyskuje już swą dawną 
parodia. JeżeU ta sama drużyna. na tern formę. jest niezrównany w grze głową, 
samem boisku i z tym samym przeciwp :;aś Hinc. jeżeli zechce potrafi on rów· 
nikiem. VI pierwszym dniu zawodów u~ nteż wiele. W napadzie, Kahan na pra
zyslcuje 13:1 na swoją korzyśĆ, ażeby wem skr~ydle nIema sobie równego w 
w drugim dniu z trudem wyjść na remis ambicji ł pracowitości, Kulawiak l Wal
J2:2). kowski to prawdziwi łącznicy- prze bo-

:WIerzymy Jednak. gdyż te wiarę I~a jowcy, a Magin winien stać się ich glo
'drużyna Turystów, na zawodach z t.. wą, prócz jego pięknych strzałów. Her
KoS. przed dwoma tygodniami u nas mans na lewem skrzydle to skończony 
stwierdziła. - że grać potrafi, a gdy zaj rutynista, nie wolno go jednak zanied
'dzie potrzeba i walczyć o honor swych bywać. . 
barw. Podkreślając specjalnie ostatnie Zawody główne poprzedzi przed
trzY wyrazv, stwierdzamv fakt, że dru- mecz narybku Ł.K.S. i Turystów .t. l.· 
żyny Turystów tworzą już nIejako fam i- ~c~ iuniorków, których piękna gra ma 
lijne zgranie i przyzwyczajają się do sie JUZ bardzo licznYch zwolenników. 
bie. A wiemy przecież, że umiłowanie 
barw klubu odgrywa w życiu klubów 
najważniejszą rolę; nadwyraz radosny 
ten fakt, który w dotychczaso\\'Ych zlep 
kach był niemożliwy, od chwili obfitsze
gO napływu młodzieży do kLubu Tury
stów, z której ich trener, w stosunko
wo krótkim czasie porobił już doskona
łych graczy, przyobleka się w realne 
kształty. 

To też 'dzisiejszego spotkania Tury
stów z mistrzem' Austrji, oczekujemy 
z niecierpliwością i nie mniejszą ufno
śchl, że pokażą oni grę naprawdę pierw 
szorzędną. 

Obrona Turystów: Kahl ł Kubik Al. 

Ludzie padają z osłabienia. 
6 wypadków w ciągu dnia. 

Na ulicy Łagiewnickiej nr. 8 upadł 
ot; oslabienia bezrobotny 63-letnl Jan 
flotte. 

_ W bramie nr. 294 przy ulicy PIotr 
kowskiej upaał z osłabienia bezrobot
ny 29-letni Michał Baczyński. 

- Na ulicy Zgierskiej nr. 7 upadł z 
osłabienia 37-letni robotnik, Antoni M.aj 
krzak. . 

- W mieszkaniu przy ulicy Pomor
skiej 25 upadł z oslabienia Z8-letni ma
larz Szmul Horowicz. 

_ W bramie domu nr. 6 przy ulicy 
Gdańskiej upadl z osłabienia b. zajlQcia 
46-1etni Stanislaw Olczak, 

_ W mieszkaniu przy ulicy Wól
czańskiej 67 upadla z osłabienia 43-let
l1ia handJcuka Chana Sederkiewicz. 

~ekarz POgot, udzielH im pomocy. 

\'fil amerykańskiem tempie. 
',v bra111ie domu nr. 66 przy ulicy 

FrancjszJ\D.11~1,ie,i powiŁa dziecl<:o pIel 
męskiej 29~krnia \Vi1"tol'i J. S'rr'hi(lsk~ł, 
P(}\'ożnicę wraz z l1owl"lrndldel'1 umie
~zono w pfrytuH,ll potaimiczvln. 

SĘDZIOWIE NA ZAWODACH HAKO
AH - TURYSCI I L.K.s. 

Jedna z najbardziej ropiących n8 na
szym sporcie ran. t. j. rana sędziowska 
została już zagoiona. Oto I(.S.L.Z.O.P.N. 
przylął do swego grona pana Mar.czew
skiego. który poprowadzi zawod·' Ha .. 
koah - L.K.S. w dniu 5 b. m., zaś dzl. 
sieTsw mecz Hakoah - Turyści sędziu
Je p. Hanke. 

Zupełna znajomość rzeczy obu Wy,. 
mienionych. wybitnych fachowców. za
pewnia zawodom normalny przebieg, a 
co za tern idzie i zupełne powodzenie. 

Najpiękniejsza, naj
zgrabniejsza, najele
gantsza, .najbardziej 

u~a1entowana gwiazda 
ekranu 

(~telła Iayl~r 

c 
wystąpi 

w Łodzi dziś 
W 

• • lnIe 

Ponura taiemni[8 po~terun~u poli[Jinego w Jur~D. 
Komendant policji wraz ze swymi podwładnymi 

pobił dotkliwie dwóch oficerów rezerwy. 
Przed kil:tw dclami było miasteczko 

Turek pod Kałiszem widownią skandali 
cznego zaj~cia, które rzuca bardZI!) panu 
re $w~atło na stDsunki, panujące w na
~zej p1"owincj,onalnej pol'i1cji. 

O ile poHcj,a w większych centrach 
je~Ł rzecznikiem ładu, porządku, bezpie 
czeńsiwa i po'zostaje p,od kierow!lict
wem lud,zi bądz'cooądż inŁ-el1gentnych i 
świadomyoh swe,go wysokte:go i oopo
wię-dZ'i.alneg,o stanowiska, o tyle na I>fo 
wlTLoji., gdzie komendantami poste1"'.tn
k6w porJkyjnyoh są prz-eważnie niżsi' 
fwn:kcjonarjusze, sprawa 'P1"Zedstawia się 
wręcz odmiennie. 

W większym mieście rzadko zacho
dzą wypadki nadużywania władtzy przez 
policjantów, a o ile fakty takie mają tniej 
sce wówcms są one przez władze zwie
rzchnię tępione wsu:rowy sposób. 

Na prowincji natamiaSt, gd:zJe do.. 
~ ~ ńOłllY kierownro,:ych władz, ktć-
re koncentrują się w w~ększych mia
stach, jest bardro utru.dniany, a ~ez to 
6~ zaniedbany poHcta nię barrd!z.o dba 
o honor swego nwnd'Ull;"U. 

Poniższy fakt, 'który ,się zda~ył w 
Turku jest ja-skrawYl1l dowodem, świad
czącym o bar&o miernym wyrobieniu 
społecmem ! br-a'ku pOC"ZtliOia. wszelkiej 
odpowiedriaInQści wśród policji prowin, 
C;Onalnei. 

Mundur paoojanta jest symb:olęm bez 
pjeczeń~twa i ładu w państwie. cala lud 
ność musi mieć bezwZ'gl'1diny szaC'Unek 
dla tych funkc,rona.Wuy pańatwowych, 
któn.y z tIM.a.2:enrem ~aJSI1~o życia 
stfil:egą życia naszego i mienia,. 

Czyż jednak zaufanie to jest motliwe 
gdy się widzi jak po'li-cJanł plami ten mun 
dur postępkami ruegDdnymi nietylkO' u
rzędnika PMs.twowego, ale nawet czł,o
wieka. mai~cego choćby najbardziej pry 
mitywne pojęci~ o · sprawiedUwoścl i 
uczciwości lud!1Jkiej. 

Oto f.a.kt, w który tak baTd.zo kttdno 
'Ilwi.erzyć, a który niestety ,jest ra.i;ącą 
i hDlesną prawdą. 

DnA:a 20 czerwca rb. okol'o godziny 
l1-ej wieozór pnybył na rynek miaste
c2lka Turka autobus, kur.sujący między 
Aleksandrowem a Turkiem, będący wła 
SiIl!ością dwóch o!i<cerów rezerwy: por. 
Mieczysława K. i Zygmunta S 

W a.utobusie siedzIeli dwaj jego wła
ściciele i j,akiś chłDpiec. 

W ehwill.i, gdr autobus ptzysta.nął na 
rynku, przystąpi dJoń starszy po&terun-

~o.Wy p.ol. p,.w TUIl'k~, Antoni, Gliczyń
Skl (nr. 611~ 1 bez jaik~ę.gokolW1ek p.owo 
du począł bić owegO' ohłopca, 

Gdy p. K. ździwiony tym brutalnym 
zachowaniem sję polkjantem zapytał 
go, cze~u bije chł-oprca, ów ch~ydł p. K. 
za kołU1~rz i, okładając go p'ęściaml od
prowądzlł .na posterunek policyjny. 

CD najbardziej ch~mkterysty~zne _ 
tO' fakt, że pDlicjant ów ~ zwrócił na
we~ l1ajmniei's~ej uwagi na to, . iż p. K. 
lęgltymował S3.ę, jako oficer rę~erwy, 

Pan S. wid:~ąc, jak policj.ant pastwiąc 
się b~utalnie nad leg~ towarzySl.~t'll, pro
w~dzi go do komlJ:Sa.t1}atu, udał się za ni-
ml. 

W J;n-a1l1ie domu, gdz.1c się mieści ko 
m1:sarja;t: stał Jromendant posterunku 

przodow-Pik Franciszek Steifer (nr. 373) 
,który. zwracając się &0 pnytrzymanych 
"!' spo,sób WY$()Oę ordynary, A menada
l,"y ~ę .~ powtórze.n:t8 'W dzienniku 11-
nerlyl Plęs~ą w twarz p. K. 

11) ~i . sam !I()II spotkał p"ln,a S. ze stro 
ny poIUCjant6", nr. 511 i 3179 którzy pa 
ezę1i go ,okładać kolbami i pi~ści'Mni tłu 
kol~ mu binokle. Komendant poster~nku 
~,~<h W Turku był pr.:.ytem wszystkicm Q. 

1-.",C11;-, t;:C'd"ąc cz ~dny udział w zn~calliu· 
S1~ nad :bezbro~n/ ~ oficerami rezerwy. 
WTeSzcte polb~tych dOltkliwie 'Dsad'zono 

;la rozka-z: pnodownika Steifera w aresz 
c'.!~ mie!!crl;ącytn się przy posŁerun!:u. 

W areszdl! :łr:iconał rewizji ')5abi<std 
u. ;:.resztowanych ,'lv<.terunko\yy SOb,H> 
1>1 .. erzy (nr. 392.2j, ktf.r-f zabrał u M·l'~!. 
t~w"nych ws.zystk), c') posiadah. Klucz
nik aresztu, nie chcąc po~ostawać w ty
le za poHcjam.tami, nakazał aresz.tantom 
którzy ~ajd'OwaH się w udu, by godnie 
"pnYJęh nowych przybyszów. 

Dopiero na.za,jutrz popołudniu zosta· 
Ii panowię K. i S. wYPuszczeni z aresztu, 
nie dowiedu'aw~y się po dziś dzień, r:a 
co zDsiali aoreszwwani. 

Równiet bez przyczyny rosta! A'1'eS' 

towany srofer auł'Dbusu. 
. W ~awie tego m,jśoia p.a.Qowie S, 
s. K. WVSt<OSOWą.li za2ia.lenie do p. woj~wo 
dy Darwoskiego dO' prokuratora w Kall
~u li ~emorjał dO' prezesa komisji wię
zrermeJ, p. Thwgutta. 

Mamy nadzieję, że zwierzchnie wła
dz.e policyjne przeprowadzą w tej spra~ 
~T1.e energicz~,e. śledztwo i pocią,gną po
liCJantów, hanblą.cyeh mundur urzędnika 
państwowego, do surowej o dpowie dzial· 
nośd. 

, Pożar samochodu na ulicy. 
Dzięki energji sierżanta w. p. udało się zapobiec 

wybuchowi benzyny. 
Dziś o godz6.nie 10 m, 30 przed po- cję ratunkową na przewody, przez któ· 

łudniem liczni pnechodnie na ulicy Ce- re benzyna dostaje się ero mDtorów, gdyż 
gie!lnianej byH świadk,ami niezwykłe go zapaJenie zbiornika mogŁoby spow·odo. 
widQwiska. I wać silny wybuch, kt6ry mógłby pDciąg-

Na rogu url. Wschodniej i Cegielnianej nąć za sobą nieobl1'czalne następstwa. 

stanął nagle samochód dęrtarDWY, nal<e- Z II od.l_! ł ~ , 
• .l 4 d l..._.l, awezwano OI2l1a :nraży ogruo· 
zący UfO' yonu sarooonou:owego, a z wej. 
pod maski przykrywa1ącej motor paczę- .. . . . 
ły się wydobywać długie ję?;yki ag,nia. DZlę~l Jednak uml,eJętnem'll przepro. 

R . t k Ak' b ł w;adzenla ratunku i bystrej orjentacji 

d
zucono. S1ęt nad ~a; une

O
' . ń cJa .r a sierżanta Pryłuckiego ogień przed p1'zy 

Ola :ZwYczaj u ru 'U1'Ona. gle znaJUJo- b' t ż tł . 
wał doskonał,e podlłoże w postaci łatwo- yetem s' ra y s uqUOn<O. 

palnego materjału i desek, liziehlcych l Pastwą płomieni padły jedynie t. Z\ł, 
mechanizm motoru od s-iedzenia szo.fe- kaoIe. 

:raf 
W kLIka minUJt potaT przybrał wiel

kie r'ozmiary i lada chwila groził 
pr,;cdostaniem się do zbiornika benzyn'Y. 
Prz.e.dews-zys1kiem więc skierowano ak-

Wóz, 
który udaje samochód 
Na ulicy Piotrkowskiej okoto 53 

przejechany został przez wóz właścI
ciel domu przy ulicy Wolborskie; 42, 
Rudolf Putzel, odniósłszy obrażenia 
rąk i nóg. 

Zawezwany lekarz po~otowia po u
dzieleniu poszkodowanemu pomocy, od 
wiózŁ go do domu. 

Jak Mwierdzono na pod'Stawie wstęp 
nego dochodzenia, pożar powstał wsku
tek wadiliwej kons.frukcji karburatora, 

tj. przynądu gdzie wytwa.rza się t. ~w. 
mieszanka eazowa.. -gaa-

Homo homini lupus. 
Stanisław Oomillowski, wychodzae 

z ~abryld Barcińskiego przy uUcy Tyl. 
nej nr. 6, zosta! dotkliwie pobity przez 
T ózefa Nowackiego i Stefana Banlckle{J"(l 

Józef Andrzejewski, przechndZ'8,c 'u
!icą Słowiańską przed bramą domu nr. 
:::3 z stal zaczepiony i uderzollY kilka
',-'·nt'lit> w twarz pięścią przez Józefa 
Marciniaka. 

VV obydwuch wypadkach sporządzo
no protokuły. 
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Kto da wsparcie żebrakowi, zosłanie pociągnięty do 
ności karnej.-Zebracy domagają się opieki wzamian 

Łodzi od jednej z największych plag. 

odpowiedział
za uwolnienie 

Jedną rz; t:taiwiększych plag na uU-
each Łodzi prócz fatalnego ruchu, który 
nie może doczekać się regu1acji i n'iena
prawi<oo:ych bruków, M6tre stały się tuż 
tradycyjnym zabytkiem w nasrom mie
ście - ;.est fII~aty.czne i oparte na 
rueWlU"U-s.z.onych zasadach interesu żeb
raclwo, uprawne przez ludzi 'rorgani
row'anyoh w 7<wiązek ideowy, ba;rdzo 
często ~ pracy zawodowej, trudnią
cych się Ikradzieżami i oszustwem. 

:Żebranina na rogaoh ulic 'Stała się dla 
wielu iedyn-ym ' ŹTódłem dochodów, otrzy 
mywa.nydl często drog1\ wyłuduń i przy 
krej natarczywości. 

Przy ulicy Na'Wlroj:obok Piob-kow
skiej stoi stalle pewien dziad, k!tóry nie 
poowala nikomu przejść p1"'U,z. ulcę bez 
opłacenia odpowiedniegrO ha;rac-Lu, przy 
crem dziad ten założył całe towat'Zyst
wo akcy;jne, składa;ące się oz kilku in
nych d:z;iadów i bab, które pomagają mu 
w zaczepianiu !pI'IZeehodlniów i wyłudza
ruu od nich pieniędzy. 

Lisly miłosne. 
Znalazłem wczoraj na 'dnie szufladki 

listy w różowych, pachnących koper
tach, związane niebieską wstążeczką. 

Są to wspomnienia dawnej miłości 
mojej do pewnej pani, która teraz praw 
dopodobrrie mieszka w Hollywood iwy 
stępuje w jakimś filmle z Rudolfem Va
lentino. 

Mniejsza () to, co sIę z ni~ Qzłe}e, 'ty 
'czę jej w każdym razie wszystkiego 
najlepszego i przyrzekam solennie, że 
pospieszę zobaczyć pierwszy jej obraz 
choćbym nawet był niezdr6w i nie 
mógł się ruszyć z mieszkania. 

Zapomniałem już o niej dawno, zre
sztą nie widzieliśmy się już od pięciu 
lat, ale wczoraj, gdy znalauem paczkę 
moich listów, pisanych do niej, uśmia
łem się jak w teatrze na wybornej ko
medii. 

Paczka zawierała 43 listy. Każdy 
list składa się z czterech kartek, zapi
sanych od góry 'do dołu bez margine
ww drobniusieńkiemi literkamL 

172 stroniczki - to prawie poemat. 
Na każdej strOlliczce po 25 wierszy 

o- wypisałem więc 4JOO wierszy, za 
które w byle-jakiem piśmie otrzymał
bym po 5 gros%Y od :wiersza, czyli 215 
złotych. 

Przeciętnie w każdym wierszu mie
ści się 15 liter, poświęciłem więc swej 
kochance 64,500 liter, kt6re miały wy
razić najgłębsze moje uczucia, wszyst
kie cierpienia 1 radości. 

Na napisanie tych litsów zmarnowa 
lem 43 noce, 43 razy bolała mnie głowa 
i wypaliłem 215 papierosów, licząc po 
5 papierosów na każdy list. 

Zużytym atramentem można było
by podpisać 5248 weksli, w zapisany 
przeze mnie papier można byłoby zapa
kować 112 śledzi. 

Rozłożyłem wszystkie listy na stole 
- zakryły całą przestrzeń stołu, mo
żna byłoby więc z nich uszyć kolorową 
serwetę, starczyłoby jeszcze nawet 
\la frendzle. 

Licząc wierszowe, jakie otrzymał
bym za 4300 wierszy, koszta atramentu 
kopert, papieru i stalówek i marek pocz 
towych, miłość kobiety, która teraz gra 
z Rudolfem Val.entinio w Hollywood -
kosztowała mnie 285 złotych, prócz 
zmarnowanego czasu i szkodliwej egzal 
tacji, 

Listy te mimo kosztów i zdrowia nie 
pOSiadają jednak dla nikogo żadnej war 
tości. 

Zajmują tylko miejsce w szufladzie i 
denerwują swym spokojem, podczas 
gdY. ta, której adres umieszczony jest 

Od lokatorów domu przy zbiegu ulic 
Nawrot i Piotr'k'owskiej dov.riadujemy 
się, że przed wieczorem w bramie żebra 
cy urządzają pijaakie orgie, częstując się 
nawzajem wódką. 

żebranina to przedewszystkiem i.nte
res gotówkowy, nie wymagający wyku
pienia patentów ani opłacania podatków 
- wPływy stano.wią czysty zysk, 

Jest to prawie jedyna warstwa spo.
łeczna, która handlując skargami, pro.ś
bą, lamentem i łzami, nie wpłaca do kas 
'skarbowych żadnych sum. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że że
brakom dzieje się zbyt dobrze, ale dzi
wię się, że ta wo.lność od podatków nie 
zwróciła dotychczas uwagi odp<owied
nich czynników, które powinny były od
dawna PQdjąć ooe:rgiczną wałkę z żeb
radwem. 

Od pewnego czasu dochodzą diO nas 
niepewne wia.domości lO tern, że magi
strat przedsi.ęwziął jakieś kroki W tym 
kiertmku. 

Żebra'cy, brO'niąc swych stano.wisk, u
rządzili nawet przed kilku dniami orygi
nalną demO'nstrację, żądając ka>te·gory
cwe·go młatwienia kwestji, 

Jak nas informują z początkiem przy 
szłe·go. tygodnia ma być wydane zal"zą
dzen:ie treści następującej: 

- '00 ile PoOlicjant schwyta żebną
cego dziada, przyproOwadzi goO doO Wy
działu Opieki SpoOłecznej przy magistra
cie m. ŁoOdzi oOraz pociąga dO' odpowie
dzialnoOści karnej oOSO'bę, dającą żebrakrO 
wf wsparcie". 

U nas albo się nic nie robi, albo po
stępuje się zby,t pochopnie. 

Zrozumiałe jest bowiem, gdy żehra
ka odpro.wadza się do. Wyaziału Opieki 
spo.łecznej, ale c·óż jest winił,n litościwy 
przechodzeń, ud~ielaijący biedakowi 

wsparcia? 
Trzeba bowiem wziąć 1"00 uwagę, że 

nie wszyscy przedeż wśród żebraków są 
piJjakami i OSZ'UIStami. M,ożna spotkać i 

wśród nich starców, k<lórzy nie mają ni 
k,ogo, mieszkają gdzieś pod schodami i 
żyją tylko. z tego, co im ktoś w łapę wsu 
nie. 

A magistrat wY'znacza dla nich sumę 
sześciu zlotych tygodniowol 

Darowanemu koniowi coprawdJa w zęby 
się nie zagląda, ale dopóki się nie za
bezpieczy bytu rzeszom kalek, starców 
i zawo.do.wych żebraków, nie może być 
mowy o wyplenieniu plagi żebractwa na 
ulicach miasta. 

Chcemy wierzyć w to,' że skoro wy
dział opieki społecznej przygarnia do 
siebie żebraków z ulicy, prawdopodob
nie więc pomyślał również Q tem, że na
leży w jakikolwiekhądź sposób zabezpie 
czyć ich byt. 

Demonstracja żebraków na ulicach 
maast,a jest rozpaczliwym krzykiem ka
lek i starców, którzy domCiJgają się oOd 
miasta opieki uznania za uwolnienie Lo 
dzi od p-la~ żebraniny. EgoO. 

Zjazd niemieckich towarzystw tplewaczych I sportowych był Jednym wielkim tryumfem nacjonalizmu. 

Kto niema paszportu, musi 
rwać łańcuchy! 

. , 
umlec 

Pociągiem, odIohodzącym z Warsza
wy rOgod'Zinie 7-etj z minutami rano w~ 
jechała wozoraj do Lwblina Marła Tarra 
rywa:ltka ZygtnU!1lta Bra,tbarta, niewia,sta 
obdanrOna muskułami ze staLi. 

Wyjeżdżającą atletkę Zegnał tłum 
wi.elbicieli, gdyż pani Marla nietyliko 
!'Iwie łań'Ctl'ahy i Zlgina sztaby żelazne, 
lecz wdziękiem swym i ur,od'ą podbija 
męskie serca. 

Zapros:z;ono. ją przed wyjazdem na ko. 
lację, a następnie do dancingu na tańce 
gdzie bawiła się cudlownie. 

O godiziD'ie 4-ei nad ranem do. atletki 
podszedł jeden z panów i zapytał: 

- Pani Marto., a gdzie pani neseser! 
Po chwili goście kabare,towi. ujrzeli 

młodą kobietę, biegnącą do gardero.by. 
Zarzuciła płaszcz na r,amiona i skie-

'Ilowała się !ku wyjściu. -
Kilku wielbicieli, nie zdających sobie 

sprawy z tego, 00 się dzieje, Po.dążyło 
za nią. Była nieprzytomna z przerażenia 
gdyż w neseserze, który jak się okazało 
zapomniała zabrać z taksÓrwki, znajdo
wał się brylant 6-0 karatowy , naszyjnik 
z pereł i kilkaset zlo.ty,ch gotówką. 

Numeru taksówki nikt nie pamiętał. 
To jedno. zdołano zauważyć, że taksów
ka miała na drzwiczkach godło firmowe 
"Test". 
•• t.i4iaft$iiQ$'$lmał'(_»~ 
na kopertach, tańczy z Rudolfem Va
lentino w Iiollywood. 

Kochałem, kocham i będę kochał, a
le nie napiszę już ani jednego listu mi
łosnego. 

Bolskia 

Wielbiciele z godną podzivru. ener-
gją zajęli się odnalezieniem srofera. 

Udało im się ustalić, że wspomniana 
finna ma W rozpo.rządzeniu S taksówek. 
Prócz tego p. Marta pr.zyponmiała so
bie, ż.e kierowcę inny ~er nazywał 
Mietkiem. 

O godzinie S-ej ranO' p. MarŁa zamel
dowała Q zgubie w komisarjacie policji, 
skąd wysłano. na miasto kilku policjan
tów na ro.werach. Po upływie pół go.
dziny komisarjat doniósł, że szofer, odpo 
wiadajClicy rysopisowi, został odnalezio
ny. 

C.ale t,o.W1arzystwo podążyło. wobec 
tego do komisarjatu. Konferencja miała 
przebieg dodatni. Neseser miał już \Vl'Ó

cić do rąk właścicielki, ale wyłoniła się 
nowa kwest ja: atletka nie miała przy 50 

bie paszPo.rtu. 
- Kto. mi do.wiedzie, że paru jest 

Ma,rtą Tarm - zagadnął przo.downik. 
- My ręczymy! - krzyknęli wiel

biciele. 
Ale niewiasta sama znalazła radę, 

po.deszła do tablicy, zawieszone; ręczne 
mi kajdankami, wybrała naj~rubszy lań
cuch i nim ktokolwiek zdążył zapr,otesto 
wać porwała go na kawałki. Ugn;\'la z 
brzękiem potoczyły się po podło.dze. To 
wystarczyło za paszport. 

Atletka odzyskała klejnoty i o godzi 
nie 7-ej była na dworcu. 

Pan Wisiak rówru,eż nie miał pasz
portu przy sobie i nie umiał porwać lań 
cucha na kawałki. Policjantowi ?odał na 
tomiast fałszywe nazwisko. i zost"lf 7.a to 
skazany na 100 złoty,ch kary lub 14 dni 
aresztu. Juris, 

Amerykanie 
ogałacają Europę z dzieł 

sztuki. 
w tych dniach odbył się w Paryżu 

szereg sensacyjnych licytacji dzieł sztu
ki. 

Najsl'ynniejsze antykwarjaty i salony 
licytacyjne wystawiły obrazy mistrzów 
starej szkoły, tudzież cenne meble, bi
beloty i ceramikę. . 

Osiągnięte ceny były wprost fanta
styczne. 

I tak: za pt6tna holendrów płacono 
po 300.000 i Więcej franków. 

Obrazy Watteau sprzedawano po 45:0 
tys. franków i drożej M-ały obrazek ha 
gonarda poszedł za 415.000 franków. 

Największą sensacją była sprzedaż 
obrazu malarza Cezaune'ą. iedflego 
z "Młodych": obraz, nabyty ni~dawno 
za 5.000 franków ,zostal spr'ledany a
merykańskiemu kolekcjonerowi 'la pół 
miljona franków! 

'vVogóle wszystkie prawie dzieła 
~ztuki powędrowały za Atlantyk. 

Z tego powodu wypowiada się prasa 
nc)f'Tska bardzo melancholijnie, wyraża
jae obawę, że za kilka lat potężny stru
mień złota, tryskający Z8 Stannów Zied 
noczon--..:h, 'zaleje starą Europę - uno
s~ ' ~ nastpnnie na zawsze artystyczny 
dobytek stuleci ... ____ --".4 

Tragiczna pomyłka. 
Ludwik Pasebon i Helena Epletbe

mier. on francuz, 0l1a szwajcarka, po
znali się przed dwoma laty w Paryżu i 
zamieszkali w podmiejskiej gminie Le
vallois, w bliskiem sąsiedztwie. 

Po dwóch latach on oświadczył, że 
uważa stosunek za zerwany. Wtedy o
na kupiła rewolwer. zaczaila się w no
cy przed jego domem i w pewnej chwili 
strzeliła do wchodzącego, przekonana, 
że zabija niewiernego kochanka. Następ 
nie w sąsiedniej ulicy zabita się sama. 
Raniony jednak został brat Ludwika P., 
dwudziestokilkoletni człowiek. który po 
dobieństwo rodzinne przypłacił ciężką 
raną, zagrażającą jego życiu. 



EXPRESS WIECZORNY -
I waohrniue e~~a~a~J J~eu~o-~~i~[ia ~el~ii~kieIO. 
Był gościem sułtana - obecnie gości w kryminale. 

Przed paru dniami zajechał rano znał, że nazywa się Alard Conrad, na
przed Grand Hotel w Pompei v.ry- stępnie cofnął to nazwisko i powie-
tworny samochód. Na odgłos trąby dział, że nosi inne: Otto Stefani. Pod

samochodowej nadbiegła służba i po- czas badania wyszło na jaw. iż domnie 
mogla wysiąść pięknej eleganckiej mło many książę był oficerem wojsk kolo
dej kobiecie oraz wysokiemu mężczyź njalnych i należy do jednej z najlep
nie z jasno blond włosami. Pan ten szych rodzin bielgijskich. Przed paru 
zameldował się w hotelu jako Karol Le laty pojechał do Konstantynopola i tam 
opold Coburg Gotha. książę belgijski, przedstawił się ówczesnemu sułtanowi 
'clama zaś była artystką z Paryża. Dy- w charakterze posła belgijskiego, opo
rektor Grand Hotelu, uszczęśliwiony wiadając, iż rząd jego powierzył mn 
tak zaszczytnemi odwiedzinami, zapró- niezwykle delikatną i ważną misję ~o
;wadził książęcego gościa wraz z towa- spodarczą. 
rzyszką do najpiękniejszych apartamen Sułtan przyjął Stefaniego bardzo ser 
tów. Zdziwiło go tylko, iż książę i je- decznie i gościł go u siebie przez mi e
go towarzyszka mieli zaledwie po jed- siąc. Po upływie tego terminu Stefani 
nej walizce. bojąc się, aby nie wykryto prawdy, 

Na wieczór przygotowano w restau pewnego dnia znikł i udał się do Ma
racji dla dostojnego gościa wspaniałe rokka. 
nakryty stół, przybrany belgijskiemi ko \VsW,piwszy tam do wojska odzna
lorami. Na drugi dzień domniemany czył się wielkiemi zdolnościami i zostat 
książę złożył wizytę władzom kościel- mianowany oficerem. Niespokojny duch 
nym w Valle Pompei i wraz z jednym z poniósł go stamtąd do Algieru, gdzie 
księży pojechał do Torre Annungiata. zwrócił się do konsulatu belgijskiego, 
Tam porobił poważne zakupy, mówi:.\c, prosząc o wysłanie go do rodziny. 
Iż następnego dnia adjutant jego puł- Konsul zatelegrafował do jego ro-
Iwwnik Dupur, ureguluje rachunek. dziny, który przesłała zaraz 40.000 

Podczas gdy książę był na wyciecz franków '" prośbą o wręczenie tej sumy 
~, dyrektor hotelu, w którym nurte- Stefaniemu. Otrzymawszy tę pokaźną 
wało pewne podejrzenie, zatelegrafe- sumę, Stefan i pojechał do Palermo, 
wał do konsula belgijskiego w Neapolu, gdzie poznał piękną artystkę i wraz z 
prosząc go, aby zechciał zwrócić się nią udał się do Pompel. Utrzymuje on, 
do poselstwa belgjjsk. w Rzymie z za- że wielkie podobieństwo do króla bel
pytaniem, który z książąt bawi obecllie gijskiego zaprowadziło go na pomysł 
w Pompei. Bezzwłocznie nadeszła od- udawania jednego z książąt. Byl to tyl 
powiedź wyświetlająca sprawę, że cho- ko żart z jego strony, który jak zapew
'dzi tu chyba o jakiegoś awanturnika, nia. byłby sam prędko rozwiał. 
gdyż nikt z rodziny królewskiej obecnie Zeznanie Stefaniego przyjęta policja 
we 'Włoszech nie bawi. PowróciwszYI neapolitańska z wielkiem zastrzeże
pod wiecór do Pompei "książę" zastal niem. 
już oczekujących go karabinierów, kt6- Piękoą towarzyszkę pseudo księcia 
rzy autem zawieźli go wraz z łacjną po przesłuchaniu, pozostawiono na wal 
towarzyszką do Neapolu. Podczas dra nej stopie. Twierdzi ona, iż Stefani 
gi rzekomy ksif\,Żę chcial odebrać so- jest bardzo bogaty, tylko czasami nie
bie życie wystrzałem z rewolweru. sp el na rozumu, 
zosta~ -jednak rozbrojony. Przy u\vięzionym znaleziono kilka-

Koncert radjowy nad platą rzeczną. 
*Wf 

Konkurs na brzydką kobietę. 
Mimo 100 dolarów nagrody, zgłosiła się tylko jedna 

i to bardzo przystojna. 
Czy jest' na swiecie kobieta, lłtt6raby żn.o. Trzeciego dnia boy omajnUł mu paD 

się uwdała za brzydką 1 nę Mc:mris kookuru:jącą Q nagrodę brzy. 
Przynajmniej w Ameryce takiej me- doty. 

ma. Lecz cóż za okropny zawód: staje 
Stwierdził to mr. Harry S. Bernhard przed nim młoda przystojna brunetecz

właściciel wielkiego magazynu mód W ka, o wielkkh figlarnych oczkach. Zapy
Nowym Jorku. tana przez niego przyznaje się, iż wie

Oto miała się odbyć tam wystawa ka d'ząc o bTaku wszelkiej innej konkuren-
peluszy damskich. cji uprzejmie prosi o wypłatę nagrody 

P. Bernhard WWi-dł pnzy tei spes<>b- Tak się też stało. 
ności na nie~wykły pomysł, i dał nastę- - Panie - skarżył się z góryczą p. 
l'ujące ogłoszenie: Bernhard :reporterowi jednego z pism a-

Zapwwadzony do komisarjatu ze- naście tysięcy lirów. 

Posz.ukuję brzydkiego "manekina" merY'kańskich - kiedym w przeszłym 
. na czas wystawy, z pła<:ą 100 GoIMÓW ty roku ogłosił, że poszukuję przystoj'1ych 
godniowo. dam za skromne wynagrodzenie (10 do-

I Oprócz tego "najbrzyd.g,za" kandydat larów tygodni,owo ) w majem biur~e zro 
ka otrzyma iako p:remjum dowo1nie W"f- bił się taki Hok rozmaitych potworów, 
brany model kapelusza. . że sześciu moich urzędników nie mogło 

p. Be4-nhard dwa dni czekał na pró- sobie dać z nimi rady. Kobieta z niebieskiemi włosa·mi. 
Koloro·.ve fryzury na głowach pań. 

Mimo liczne protesty. krótkie wtosy Peruczki te są ~olorowe - dobieraĆ Orgje W koszarach 
nie prędko wyjdą z mody. Jest w nichie można jak kapelusz - do sukni, do Ołomunieckich. 

niecki ego pułku wymyślili sobie pie
kielną zabawkę. Zwabiali do koszar 
dziewczęta ikazalj im tańczyć na~o. 
za obietnicę mi~ki gorącej strawy. kobietom zbyt wygodnie. aby tak łat- cery, do koloru oczu. 

wo dały się namówić na powrót do dłu- Trudno teraz będzie powiedzieć o ko nagie dziewczęta tańczą 
gich warkoczy i spiętrzonych fryzur. biecie, że jest brunetką czy blondynką, przed źołnierzami. 
Jedyną wadą uczesanie a la garconne skoro będzie miała włosy liljowe, nie- "Lidove Noviny" wy~odzące w 

jest to, że suknia wieczorowa lub balo- bieskie, albo srebrne lub uote. Pradze donoszą o dantejskich scenacll 
;wa wygląda mniej eleganC".\{o przy W'Y- _--, •• -------------: jakie rozgrywały się od dłuższego cza. 
golonym karku, niż przy ll~ętych dłu- PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJI\CE su w koszarach wojskowych jednego z 
{!"jch włosach. Apteki W. Borowskiego (dawniej Reformac- pułków, stojących załogą w Ołomuńcu 

Znalazł się ]·ednak i na to sposób. kie) najskuteczniejszy środek przeciw zabu-
rżeniom tołądkowym u osób dorosłych I u L d ść t t· h k l· 

Zaczynają obecnie wchodzić w 010- dzieci . Poleca apteka W. Borowskiego. War- U no am e]szyc o o IC Z powo 
oę leciutkie peruczki, które łatwo jak szawa, Al. Jerozolimskie 59. Ządać. we wszy- du przednówka i bezrobocia cierpi 
czapeczkę można wcisnąć na głowę. stkich aptekach i składach aptecznych. wielką biedę. W pobliżu koszar walę-

Oczywiście, że peruczki te nie są SALWATOR sają się różni piedacy, dopraszając się 
Plaster wyniszczający odciski, poleca apteka k ł k ' hl h l b l . k t 

zrobione z włosów. Cóż znowu! Robi W. Borowskiego, Warszawa, Aleje Jerozolim- O awa e . c e~a. u yz ę s rawy. 
się je z nitek jedwabnych przyszytych skie 59. Ządać we wszystkich aptekach Wśród tych żabraków niebrak mlo 
do cieniutkiego tiulu. i składach aptecznych. .4151-4 dych dziewczyn... Żołnierze otumu-
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Powieśt sensa~yjno· kryminalna z życia ł6dzkiego. 

Mimo pierwsze.gD odruchu Hardt nie wstrętu, ,pogardy i nienawiści ściska mu 
cofnął się. Utkwił jeno ostr-o spojrzenie gardło. Chciałby spoliczkować tego czło 
W oczy Wiewióry, jakgdyby w'Yzywał wdeka, uderzyć go pięścią między oczy, 
go. do walki. Wiewióra jednak nie dał a później, powołanego, deptać butem i 
nic poznać po sobie i spotkał wzrok pluć nań ... Przemógł się. UściSillął poda

Hardta dość obojętnie, zwracając po ną dłoń. 
chwili oczy W innym kierunku. - Nie spo.dziewałem się tu pana uj-

- Hallo, panie Hardt, prosimy - rzeć - zaczął Hardt sam rozmowę -
arurł się tymczasem od stołu gry Miko- siadając na przeciwległym fotelu. 
ładek - Już jest miCJjsce dla pana, a - Ot, tak, przywl~kłem się dla zaba-
żaraz oddamy panu bank... wy - odparł niewinnie Wiewióra - W 

Harot podziękował mmno i, przecho karty wŁaściwie nie gram, a w każdym 
'dząe obok Wiewióry podał mu rękę. I razie nader rzadko, ale byłem dziś tak 

Jan uczuł nagle, te jakiś paroksyzm zdetonowany i Z'denerwowany, że nie u-

snąłbym. Dłatego wolałem :raczej spró
hować szczęścia w grze. Mówią, że kło 
nie ma powodzenia w miłości, ten posia
da je w karla,ch. 

- Ale wszak pan redaktor mdał po
dobno szczęście w miłości - ryzykował 
Hardt, wchodząc sam na tory rozmowy, 
tak upragnione pllzeZ Wiew16rę. 

Ten spojrzał ze zdziwieniem na swe
go interlokutora. Czego ten morderca 
pcha mu się poprostu pod rękę? Glupie,c, 
czy czł'owiek beocz;elny w najW,)'ższym 

stopniu? Rafinowany bandyta, czy zwy 
'ćzajny osioł? Pohamował się mimo wszy 
stko i odparł: 

- Na wet i tego nie miałem. Czasem 
pozory mylą Jak wie pan jednak mo;e 
starania skończyły się tragicznie. 

Wiewióra dojrzał wyraźnie, jak w 
przyblakłych źrenicach Hardta zabłysnął 
promień triumfu ... 

- Moje podejrzenia są słuszne - po 
myślał i dodał głośno: W każdym razie 
dziś już staram się zapomną~ o całej spra 
wie. Chcę umyć ręce i wykreślić z me
~o życia historję ostaln~ch tygodni. IvLam 
dzi'Ś więcej pociągu do damy Ki eT, niż 

Idealna stacja radjowa. 
Nowa francuska stacja Radio-Tou

louse jest najsilniejszą ze wszystkich 
francuskich stacji na falach krótszych. 
W porze wieczorowej pomiędzy godzi
ną 22.00 a 23.00 jest obecnie zupełnie do 
brze słyszalna już na dwulampowy od
biornik. Długość fali wynosi 300 me
trów, energja w antennie 2 K. W. Nale
ży do prywatnego towarzystwa "Radio 
phonie de Midi". ModulaCja stacji bar
dzo dobra i koncerty wieczorowe o do 
brym poziomie muzycznym. 

do wszystkich dam mego serca... Jeśli 
mię coś tylko zdaleka obchodzi, to to 
jedtynie, czy zbrodniarka zdołała się prze 
dostać zagranicę i czy uda jej się ujść 
karzącej ręki sprawiedliwości... 

Wiewióra cały czas dokładnie ObSCI 

wow~ł odruchy mięśni na twarzy Har
dta. Mimo wyraźnych usiłowań, by za
chować spokój, Hardt zdradzał jed.,c.lk 
pewne zdenerwowanie. Jakgdfby wie
dział, iż Wiewióra przybył tu dziś do klu 
bu nie dla zabawy, ale dla csobis. :'0 

zetknięcia się z nim, Hardtem. Szedł te
dy odważnie na spotkanie niebezpl"czcń 
stwu i zagaił właśnie rozmowę na temat 
zbr'odni. Nerwy jednak coraz bardziej Dd 
mawiały mu posłuszeństwa. Chrząkał i 
jąkał się, rumienił... Poprawiał sobie ner 
VlOWO vrtos-y. W pewnej chwili, gdy pod 
niósł rękę do czoła. Wiewióra zupełn:e 
wyrażnie zau\var:ył... 

. .. PD\Vyżej kiści na ręce Hardt:t \\'1-
dniała szeroka, czerwona plflma, j~! gtJy 
by od uderzenia jakimś tęp "111 n.:uzę

dziem ... 
Ze wstrętem spojrzał na ten ślad zbro l 

dni i VI myśli rzucił mu W twa:'z 
- Morderca! .. 0 (d. c. n.l 
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przygoda Artyści zagraniczni 
b~dą płacif !Jpecjalne podatki 

i Ul AnfJ8i1· 
dyrektora brukselskiego teatru w Warszawe. Sflec:jallll lllutbtl teleltTafic~llł .. fs;preISII'" 

Kup·ł na uncy "brylantów" za 2,000 franków l3elg. Londyn, ~ lipca. 
"7 'VI d Skutek był taki, 7'-'J :l:a olliem fał$:y- "V izbie gmiu ~łoiony został wnio:' 
L. warszawy onaszą nam: ... sek, domagający się od rządu, by obło .. 
Dziwna pn:ygoda spotkała w WaTf,7:'A wych bTylant6w do kieszeni. ~u1taja ż3-'ł specjalnym podatkiem artystów za 

/I Je p. Adalberta Monroy, dyrektora tę~ wpłynęło 2600 franków belgtjskH,:h. ~ąnic:tnych, którzy prlybywa)ą do An 
ItTU "Alhambra" w Brukseli. Nie d:otć na tern. Naiwny klijent do- gili na gośQinne występy. 

Cudzozierni~c, bawiący w Warsza,. dat jesz.cz.e do ty zegarek mar~i "Jll$t" ._. 

\ te z.aledwie od kilku dni, nie odsŁęp.o- nr. 268559 i ~SZcz.ęś1iwklny pośpieszył do Za puszczanie w obieg fał .. 
v.:li ani na krok swego kolegi dyr. Szc"La dyr. Szcz-awlńsklego (S-to Krzyska 25), .. 
wltlskiego, codziennie od l1-ej Tano do by się pochwalić dobr~e przeprowad,z,ol1ą szywych pieniędzy" 
3-ej po południu przesiadując za kulisa- tranzakcją. Za puszczanie W obieg fałszywych 
mi teatru "Nowości" i badając tajniki pol b k ó .. 1 t J' d " Ale gdy Z'Tozu,miał, o 00 chodzi, ~ e- ~n not w: POCUUW1'iC zos a l l) o",po-
ski ej rcżyserji operetkowej. mocji zemdlał i runął w ramiona obec- wlędzialnasei sądowo-karnej: Chaim 

Wczoraj wiecwrem odbyła się próba MatokQut, zamieszlmly W domu przy 
k ' v. h k nej przy ·tej scenie p. Janiny Sokołow- ulIcy PołudnioweJ' "3 (ba-.t. noł 'l .. Złot"'2 I!cneralna nowej opere,t l "n'OC an a fol Lm ~" u 

r'lreluJ',era" Maleńka 7J.tXllana w rozkładzie s'lcie;. Wy), fljasz Landau, be~ stałego miej$ca 
,- l zamieszkania (banknot S-złotowy), Jó-
glcdióin spowodowała katastrofę. P, Adalbert M.onryo jest nietye zefa PolańczYk bez miejsca zamieszka-

Mają.c wolne południe, p. Monroy zmartwiony ile wściekły na sąmego sie nia (banknot S-z,fotowy) ~ J6~ef Bąk, 
wyszedł się przejść 1 na ul. Wierzbowej, bie, żę się dał tak baŁw(,) wziąć w War- za.mlesuaty W domu PUY ulicy Za-
przed restauracją Millera. natknął &ię na szawie na kawał wad~kiej 11 (bilon 50 grQf;ZQWY). (p) 
,.farmazona", 

· miale włamanie do kasy sądow jll 
Łupem opryszków padło prze.szło 3,000 z·łotych. 

Tajemnica bramy Na 13. 
w bramIe domu nr. 13 przy uiicy 

Br~e?:ińskiej omdlała. z glodu 6O~letnia 
be~ ~ajęcia Katarzyna Kępska. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu lej 
pomocy t)dwiózł ja do zbiorni. 

\PJarszawa. 3 iipca. 

ł$f:a PRZEOGlElDA WARSZAWSKA. 
Londyn 25,26. 
Nowy Sork 5,17. 
Paryż 24,39. 

2~~a PRZfOOIELDA W ARSlA WSI' A 
Dolary 5,20, 

Nagły zgon. 
Ną. ulicy Kili{1sldego nr. 139 zmarł 

nagle 35-letl1i Józ;ef Matuszyński U(nvo 
tok płucny). 

Za.w~~wl'j.ny lekau pogotowia. 8~·on· 
statowaf ZgOj1. 

Trupa pozostawiono na miejscu pod 
qDzOrem volicH, d do zejścia władz sa 
dowo ~ policyjnych. 

Pająki na strychu. 
Posterunkowy V kom. p, p, Antoni 

Oonek doprowadził do komisariatu· Ą~ 
brama. $wierl<owskiego i Stani8tawe Kn 
charską, którzy usitowąH dokonać kra
d~leiy bielizny ~6 &,tryehu domu nr. 41 
przy ulicy Kilińskiego. oderwawszy w 
tym eelu ldódkę od drzwi. wiodących 
na strych. Pr~y zatrzymanych zrwlezi0 
no różne naned~ia, . 

Poeci i wydawcy Z przed 
100 laty. 

z Nowego Sącza donoszą nam: gmach sądowy. 
VI/ nocy z l na Z b. m. nieujęci do- Łupem sprawe6w padło przeszło Je4.no ~ pism paryskiGh :; r. 1825 za 

tyci1czas sprawcy dokonali śmiałego 3.000 złotych, a nadto szereg kosztow~ "Szczeniak szlaku'·. mieniło z Qka~ll koronacji króla Fran- . 
w~amania do kasy sądowej w Nowym ności przechowYwanych w kasie jako Wczoraj o lO-ej wiec~or6m, gdy ej! Karola X następująca. wzmiankę: 
Sączu, Wlamywacze ukryli się naj- depozyta sądowe. wyjmując je z ko- u I h' ki Z i k 108 h d ł "Młody poeta liryk V. Victor tIUgo. 

d d l · k' , d ' t któ h b ł t· e uersz z Je , g ers a' przec o zi zo"'tał .a.zc:q ytnl'e ~"yr6Żnl'Ony "'ajl','O-praw OPD o Jnie] PO u onczemu go zm per. w ryc y y z ozon. ulicą Rybną. niosąc w ręku garnitur, lo> 1>':>... >Y '" 

llf7:ędowych w ustępie i tu przeczekali Zawiadomiona o włamaniu ekspozy podszedł do niego jakiś nieznajomy osob szeniem na uroczystości koronaCY·.ine. 
zamknięcie bram gmachu ądowego. tura śledcza wszczęła natychmiast ene! nik. wyrwał mu z rąk zawiniątko i zbiegl Zaszczyt ten, .ora~ spl~ndor natc~llę'fy 
Następnie już hez obawy przed jakąkol giczne śledztwo celem ujawnienia Al go do, ~apisama plękneJ. ody p .t. "Ko 
\vick przeszkodą udali się do kancelarji sprawców. fłT S..· k. fonaCJa. 
w której mieści się księga pieniężna, a Sposób. w jaki popełniono powyż- mletan a I mleko I W liście zaś do jednego ze swych 
drzwi jej otworzyli podrobionym klu- sze włamanie każe przypuszczać. że przyjaci6ł mlody poeta skarży się na 
czeln. sprawcy musieli być doskonale obznajo Sterylizowane ł homogenizowane zachłanność wydawców: "Moja koro-

Istnieje poodejrzenie, że złodzieje po- mieni z rozkładem biur oraz słosunka- T ~wa "ZDROWIE'4 I nacja" ~ pisze on - ma powodzenie. 
siadali klucze, tk6re podobno zginąć mi sądowemi. Nakład doszedł do 30.000 egzemplarzy. 
miały przed kilku laty i temj właśnie Fakt zaś, że sprawcy operowali hez zawsze gotowe do picia. Al Mój wydawca zarobił na tem 50.000 I). 
kluczami drzwi kasy otworzyli. rękawiczek zostawiając ślady palcĆlw " ja zaś otrzymałem 2.000 franków. 

Nie mając jednak kluczy do tresoru, na kasie wskazuje, te nie byli to "fa- IM_ ...... IiI,._" •• _ ............ __ ••• -_________ CllifWB;;,!'I .... Il. II\'!!O_IiBIIJ!!Ii§i!IWlIB!5!!lli'.-__ 
rozbili go, poczem zabrali całą zawar-· chowcy", którzy napewno tak poważ
tość kasy, zamknęli ją najspokojniei, a nych dowodów po sobie by nie po
rano po otwarciu bramy opuścili zostawili. 

Małkl, pilnujcie swe dzied. 
----;0:,----

Półtoraroczne dziecko mimowol
nym samobójcą. 

Niejednokrotnie na bama'ch "E~PTes
su" zjawiały się ar,tykuły ost:rz'C~ające 
rodziców przed pozostawianiem nie!J .. c.t
nich dzieci gez opieki. 

Dziecko, pusz.czone ,samoppas, na uli 
ce ci~gle jest naraż,one na ruebex.pieczeń 
stwo, szczeg61ni-e zaIŚ ohe-cnie kied'Y roch 
uli:czny wzmógł się kolos Mnie. 

Dzieoko, pozos,~awi'OOle w domu rów 
nież nie j·esŁ zabezpieCZ!one pra:ed nie~ 
szczęśliwym wypadkiem. 

Dopiero niedawno "Express" Gonł6sł 
o nie'sZICzęślliW)1'11l wy.padku z dzieckiem, 
które pozostawione zbliżyło się do ku
chni skąd pa daj ą'Ce i.skry zapaliły na nim 
ubranie. Gdy· rod:z4ce wrócili do domu, 
zasta,l1 jut tylko zwę~l,one zwł·olcl maJeA. 
stwa. 

Dużo bywa wypadków, te duecko 
wałęsając się po mieszkaniu ~aiduie 
bwteI'kę z jakimś trującym płYnem i nie
sZ'Częście gotowe. 

Oto wypadek, kitóry ilustruje powyż
sze: 

Frejnd1a Knop, p6l<boraro.czne dziec
ko poz.ostawione bez opieki w mieszka
niu przy ul. Aleksandryjskie; nr. 18, na. 
piła się jodyny, 

Gdy ma tka powróciła do domu za
stała swą córeczkę, wijącą się w bólach. 
Pusta flaszeCzka od j'odyny wyjawił.a etra 
8Zl1ą p~awdę. Zawezwan'o natychmiast 

pogotowie, którego lekarz ud~leHł d7;ie
clru pomocv, p.oczem poz.o~taW'ił ie w do 
mu. 

lody Z mąki i cukierki z farby 
Nieuczciwi ufabrykancl" smakołyków p6jdą pod s~d. 

Państwowy zakład badania ży\V'l1o
ści zakomunikował wydziałowi zdrowot 
tlości publicznej, iż nadesłane przez do
zory sanitarne do zbadania próby lodów 
wziętych od Goldberga Szmula (Pali.ska 
nr. l) oraz Wolera Moszka (Rokicili.ska 
nr. 59) wykazały po szczegółowej anali
~ie, że lody zawif'P" 
DQdawanie mąki do lodów jest nledo~ 
puszczalne, gdyż Jody takie ulegają łat
wemu rozkładowi i mogą się przyczynić 
do zaburzeń trawiennych. szczególnie u 
azieci. 

Poza tern Państwowy zakład bada-

nia żywności przeprowadzH analizę cu ... 
kierków, wziętych u Gtąbickiego (Mar
szałkowska 15), Analiza wykazała. że 
cukierki te są zabarwione bardzo silnie 
barwnikiem anilinowym i nie nadają się 
do spożycia, gdyż taki nadmiar barwni
ka może wywołać niepożądane zaburze
nia w organizmie, szczególnie u dzieci, 
dla kt6rych to są przeznaczone, 

Sprawy za fałszowanie artykułów 
spożywczych państwowy zakład bada .. 
nia żywMści przesłał do sądu celem u
karania winnych. 

Dziś 
i dni następnych! 

Wielki podwójny 14-akłowy prog"ram! 
Najbar"~jel lubiana gwiazda ekranul :-~ Najbardziej lubiana gwi!lzda ekranu! 

MAE URRAY 
Uf 7 .. mio aktowej świetnej komedii pod łybdem 

FRANCUSKA. LALKA 
- pQdług sztuki PallI Armontil .,PANNA hA WYDANIU", -

Niewyczerpana sllarbniea wdzięków kobieeyen, _ Bogactwo New-Jorku i szyk Par y ta 

2!i!Ji2.::E:!:.=-·. __ .;.:;.:.3 .. ::::.-:-=~.§.:::·:::::::::::::f:i;::5. O RAZ i2?}[!;:::;:~::!:':..~~'5:~·:0"f.~~:~::X~!:~:::~'::~:~::(!.':.].:;~.:: 

wspa"iały fUm Wschodnio. Europejsld 

z 
D'ramal sensacyjny w 7-ju a~ach. Walki Z arabami I Dzikie zwier7eta 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S~pniewskSego. 

Dla zaspokojenia ciekawości licznych wielblclelt Mae Murray podajemy Jej adres l .No::w, 
Jork I West 67-th Street lub teZ w Hollywood. Mae Murray Pala.ce, Ho1!ywood 80lllevard 
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Hak a • Mi~~lJnaro~owe wYili~ i kolankie. 
Charakterystyka czołowych graczy drużyny. Stow. Sport. "Union" w Helenowie. 

Fabian Aleksander - bramkarz, 
należący początkowo do pierwszej dru 
żyny M. T. K. (Budapeszt). Po raz pier 
wszy debjutuje w barwach Hakoahu 
przeciwko Rapidowi, (3:2 na korzyść 
Hakoahu), gdzie wykazał niewidziah1~ 
jeszcze we Wiedniu klasę- gry. 

Szener Max - prawy obrońca Ha
koahu. Od lat 10 zatnidnia szeregi 
pierwszej drużyny, wyróżnia się bystrą 
orjentacją w sytuacjach defenzyw
nych. 

Grynfeld Józef - dotychczasowy 
lewy łącznik drużyny, obecnie gra j 

uważany jest za najlepszego śrok-o

wego pomocnika Hakoah'u, której 
przyczynił się w wielkiej mierze w pro 
mowaniu do 1 klasy. 

Wegner 'Jakub - prawy obrońca 
Hakoahu, specjalista rzutów karnych, 
których egzekucję zawsze pomyślnie 
wykonywuje. 

PoUak Egon - lewy pomocnik 'clru
żyny Hakoahu, powszechnie znany pod 
pseudonimem "Gitschi". Należy obec 
nie, jako taktyk, do najlepszych gra
czy. 

Guttman Bella - środkowy pomoc
nik "motor" drużyny, wyróżnia sic: 
doskonałą techniką, oraz ostrymi strn 
lq,mi na bramkę. 

Ryszard Fried 
prawy pomocnik. 

fried Ryszard - prawy pomocnik 
Hakoahu, uważany we Wiedniu za 
najlepszego gracza na swej pozycji. 

Neufeld Aleksander - znany na ca
łym kontynencie pod nazwiskiem 
.,Nemes". Wykazał piękną grę w 
Londynie przeciwko zawodowej dru
żynie Westham united, pozatym rOf:po-

rządza szalonym biegiem, b. niebezpie 
cznym strzałem - słowe mjest ostoją 

całej drużyny Hakoah. 

Urządzone wyścigi (2 dzień) przez 
Stow. Sp. "Union" na torze helenow
skim wypadły jak zwykle, imponująco. 
Licznie zebrana, mimo dnia powszed
niego, publiczność zgotowała zwycięz
com gorące oklaski. 

Do startu stanęło 8 zagranicznych 
oraz 35 - miejscowych kolarzy. 

Z pośród pierwszych wyróżnił się 
Ruett, zwycięsca ,sobotnich oraz wczo
rajszycłj. wyścigów. Mimo już pode
szłego wieku, ogólnie nie pozwalały 
nam przypuszczać, że leszcze posiada 
taką wytrwałość. Pozatem cechuje te
go kolarza: bystra orjentacja oraz tak
tyka jazdy. 

Godnym rywalem Ruetta okazał się 
Stabe. lecz w parze z nim trudno było 
mu wyrwać zwycięstwo mistrzowi 
świata. Z pośród zaś miejscowych -
Miller O. wykazał swą wytrwałość w 
jeździe na 50 klm.. oraz mIody Schmidt 
którego ostatnie zwycięstwa pozwalają 
nam wybierać, tym samym zaliczyć go 
w poczet kandydatów na mistrza Łodzi. 

Wyniki poszczególnych bieg6w 
przedstawiają się następująco: 

Czas notowany na ostatnie 200 me
trów. 

III Matcb - 800 mtr. 
W biegu tym startował miast Or, 

tha, który zmu~zony był wyjechać na 
wyścigi do Francji, Standeart, przeciw
ko Szmidtowi. Było to jedno znajcieka 
wszy ch spotkań,które w rezult. przy
niosło zwycięstwo Szmidtowi w cza
sie 14 sek. Sukces ten przyjęła ro
zentuzjowana p.ublicznOŚć niemi1kną· 
cymi oklaskami. 

Szefier - Memoriał - finał B. 
Zybert w czasie 14 i trzy piąte sek, 

2) Waliński, 3) Tamme, Kalkbrenner. 
Demł - fou(f dla zawo(fowców 

na przestrzeni 1:1000 metrów. Bie~ 
podzielono na 3 finisbe, po których ko
lejne miejsca uzyskali Ruett z 14 
punkt, Stabe z 9 punkt i Standeart 1: 8 
pukt. Czas biegu fi m. J.4 i dwie P!clh? 
sek. 

Szefler - 'Memoriał - finał C. 
Piękne zwycięstwo Szmidta, który 

przybywa o 4 m. przed Ablem, wyprze 
dzając pozatym Szeflera i Stefańskie
go w czasie 14 i trzech piątych sek. 

rMi~ynarodowY bieg tandemowy 
na 2000 Ul. dla zawodników. 

Szefler - 'Memorlał po 2 okr. - 800 Ul. Początkowo prowaozi para Vinzel, 
WYścig spinterów Qla uczczenia pa berg - Weber, 2) Ruett - Peter. 3) 

mięci ś. p. Alfonsa Szeflera. członka Hedspath - Standeart. TJuż na 70 m. 
S, S. "Union", zmarłego tragiczną przed finishem skutecznym, a nieprze
śmiercią podczas wyścigu szosowego widzianym "trickem" wyprzeda i fini

o Mistrz. wojew. łódz. na 100 klm, w shuje, para Ruett - Peter. Czas biegu 
dn. 15 lipca 1923 r. 3 m. 54 i trzy piąte sek. . 

Przedbieg l -- l) Szefler w tzasle meg na 50 kim. -- 250 okr. parami na 
14 i trzy piąte sek., 3) ;WaIlński, 3) Pa- wzór amerykańsk~. 
tzer. . Z nieslabnącym zaciekawieniem śle 

Przedbieg 2 - Sfefaftskl, mają.:: la- dzono przebieg powyższego biegu, 
twych przeciwników w swej grupie, podczas którego mieliśmy możność 
zwycięża bieg w czasie 15 sek, 2) Tam przekonaĆ się o postępach w rozwoju 
me, 3) Engel. sportu kolarskiego. Na czoło kolarzy z 

M. Haiisler 
prawy łącznik. 

Przedbieg 3 - 'Abel w czasie 15 ile miejscowych 'drużyn wybijali się Mm
dnej piątej sek., 2) Kalkbrenner, 3) Dai- lerowie, Szmidt, ,Burno i Abel. W kolej 

Haiisler M. '(Moschlóitz) _ prawy ter. nych . finishach '(5 fin.), zwycięzcami 
Przedbieg 4 - Wypracowane zwy- zostalI na 10 l?m. para Stendeart

łącznik Hakoahu; trzykrotnie .reprezen cięstwo Szmidta, ldóry przybywa do -Stabe w Fzasle .16 m .. 27 sek, na 22 
tował barwy w zawodach międ'TtTua" klm para Duett Peter w 31 nl 5 '" 

UJ finishu w czasie 14 sek. . L' - . . v 

rodowych. Niebywale zgrany z Ne- sek., na 30 kim. w czaSie 47 m. 33 sek. 
mesem, którego zawsze wysyła celo- Miedzynarodowe derby cJla zawodo- przybywa para Stendeart -- Stabe. na 
wym i skutecznymi pass ingami w bój. wycb )eźdzców po 800 mtr. 40 klm. Ruett - P eter -- w 62 m. 27 

~ . Czas na 200 ost. metrów. sek. i wreszcie na 50 kim. - Ruett -
Początkowo grał w najmłodszej klasie Peter w czasie ogólnym 1 godz. 20 m. 
liakoahu. Start l - Ruett zwycięża Heospa- 10 i jedrrej"piątej sek. Miejsca porząd-

Grynwald Max - środkoWY'· llDmoc tha w czasie 14 sek. kowe otrzymała para Ruett - Peter, 
nik, zaawansował po pewnym czasie co Start 2 - 'Stabe mija Stand~Slrla ·o 2)Stabe - Stenaear t. 

30 mtr. prżed finishem, zyskując czas: Zaznac yc' nalez'y . m' . lk' 
Piero do l drużyny, gdzie J'Uż po 2-ch z ,ze lmo wle Je-16 i cztery piąte sek. gO zawikłania, bieg przeprowadzono 
latach staje się chlubą zespołu; wyróż Start 3 - Trudniejszą nieco walkę bez przeszkód, 'ao którego przyczyniła 
llia się piękną gr-ą głową. stoezył w tym biegu Stabe z liedspa- się niezmordowana praca poszczegól-

Szwarc Emo - pierwszy obunożny th'em, którego w końcu .zwyciężył w p ych członków S. S. "Union" . 
strzelec drużyny liaIs,oah. Faworyt 14 sek. _ - Organizacja' nazewnątrz wzorowa. 
strzałów 30-metrowych. Start 4 - Ruett w czasie 16 i cztery - B Gr aD 

piąte sek., 2) Standeart. • .-. 
Nobert Katz - lewo skrzydłowy. _ Start 5 - Niespodziewana klęska 

Po kilkomie~ęcznym odpoczynku (cięż Hędspath'a, któpY zaledwie na 20 okr. 
ko był skontuzjowany) wraca do for- "wYlluszcza" Standearta. Czas biegu 
my. IJego precyzyjne oraz wyliczone 17 seK. 

Start 6 - Do naiciekawszeJ pary na 
"na włos" centry, zasługUje na szCzere leżał (!)statni bieg; Ruett - Stabe. Po. 
uznanie. czątkowo prowadzi Stabe, lecz tuż 

Hess Aleors - ,.gra na wszystkich przed finishem, zaledwie o pół metra 
pozycjach linji ofenzywnej; wyróżnia Rllett przybywa pierwszy w czasie 14 
się pomysłOWymi trickami". sek. W rezuVacie miejsce I osiągnął 

. . ." Ruett z 6 punkt., II Stabe z 5 punkt .• m 
Elssenho~r Józef - lewy łącznik tandeart z 4 punkt., IV Hespath z 3 

drużyny Hakoah; brat w ub. r. udzia: ~punkt. 
w barwach węgierskich na Olimpia- Szeiler"7 Memoriał - Finał A. 
dzie paryskiej, gdzie przeciwko Polsc(' na odległość 1200 mtr. 
sam strzelił 3 bramki. Prawie i zaslqżone zwycięstwo P a-

Scheur Max - prawy obroiica Ha- tzera, którego orjentacja przewyższała 
koahu. Od lat 10 ,zatrudnia szeregi prędką jazdę .. Forda". 
pierwszej drużyny. • g - I l\latch - 800 mtr, 

Peter coritra Mii1łer Osw, 
Z\VY'ciężył Peter, góruje nad prze-

Panna Konopacka 
w Brukseli. 

Warszawa, 3 lipca. 
Jak nas infgrmują, w czwartek wie .. 

czorem wyj'echała na zawody klubu F e
mina Sporis do Brukselli p. Konopacka 
r ekordzistka światowa w rzucie dys
kiem, Pannę Konopac'ką wysyła AZS na 
spe.cjalne zaproszenie Femina Spo1'ts. 
Nasza rekordzistka startować będzie w 
niedzielę 5 bm. w rzutach dyskiem, osz
czepem i kulą, przyczew w e v.rszysfkich 
tych konkurencjach ma v"ielkie szanse 
na zdobycie pierwszego miejsca. 

Dalsze sukcesy naszych 
jeźdzców w Londynie. 

1 k db d 
· ciwnikiem taktyką o całą klasę. Czas Mecz W ęgry-Po .. s a nie o ę Złe się. biegu 14 i cztery piąte sek. 

LOild.-n, 3 lioea. 
VI konkursie o puhar l~an:ldyj~ki zwy 

ciężył Misonnc (Belgja), 2-gie miejsce za
jął ppłk. Rommcl na ",beku". ósmym 
był rtm_ DziaduIski na "Jask-"a wY"l1 " , W 
konkursie o Pllhar dziennika ,.Daily Ma
il" zwydęż)"ł FosŁe:rr (Anglia), 2) Biza,rd 
(Francja), 3) ppłk. Romel na "Cc·z:urze". 

Kraków
f 

3 lip'ca. krakowskich przez wodę. Termin zawo II hlatch - 800 mtr. 
dó'" zostanie przesunię:y pra,,,·dor.od.ob f" Ł d Hedspa~h t- MiilIer P. Zapowi'edzia.ne na dq;Leń 5 Lipea mję· w Y 1"' yna T-iad 

• .j, " 'l 1" . a ne ZWyClę S wo murz l I 

lhypaństwowe zawody Węgry - Polski!. me na uZ1en 9 lIpca tj. po powr.o'C1e re- spath'a który przybywa w czasie 14 i 
.. odbęc:fzie się 'Wskutek" zalania boiisk preizen,ta.ci~ W ęgier ~ Szw~i. iedn'ej piątej sek. . 



~tr .5-
~----------------------

Dlii i ~ni naJt~~ny[b I 
Najpiękniejsza para świata 

T LL YLO 
żona słynnego boksera Jacka Dernpsey'a, najpopularniejsza obecnie kobieta obydwu półkuli 

• T N E o 
najurodziwszy aktor ekranu 

W 7-aktowym dramacie erotyczno-awanturniczym 

A A E I (orąca Krew) 
ZNAK NA RAMIENIU to draJllat miłości pary pięknej, lecz szalonej 
ZNAK nA RAMIENIU to symfonja rozszalałych zmysłów 
ZI'łAI( NA RAMIEI'tIU to wściekle eskapady pięknego rozbójnika hIszpańskiego. 

Piękna wystawa. - Artystyczna gra. - Pomysłowa retyserja. - Momenty, ścinające krew w tyłach l sceny pełne pogodnego hnmQru. - Rekordowa technika fotograficzna 

~ Muzyka symfoniczpa pod dyr. L. Kantora. Początek przedstawień o godzinie 6-ej 

Mimo wysokiej ceny obraza ceny miejsc nie podwytszone. 

Na ogólne żądanie publiczności .. 
, . 
l '~o~liny b~lu~tanne~o bumoru, ~ow[iDU i imie[bul 

Tylko dziś i jutro I 2 dni radości i weselał!r Tylko dziś i jutro! 

I I 
, 

9 akt6w najlnłymnlejszych przeiy~, przyg6d, utrapieli I radości największego humorysty świata • 

• MODY PARYSK,IE- ostatni dodatek ilustrowany •• DZIENNIK PATHE' aktualności. , .. - _______________________________________________ -J) 

Początek o godzinie 4-ej 
Ostatni seans G g. 10-ej. 

.... 
~ 

" N -Komplehle urządzenia oraz MEBLE rn 
pojedyńcze poleca w wielkim r-

wyborze na dogodnych warunkach ~ 

Ceny' miejsc od 1 złotego. Orkiestra pod dyr' 
A. Czudnowskiego' 

,----------~ ~ H ł t , Ab 
l t il II I !I wyn !I 8 :hl~~D ~m~~:r-

t!I DOBRA KSI4. • K· A' PIER. WSZE Dr. med. U P U ~. ju~ udtieI~ hebraj-I ~tZ I w POLSCE ' t sklego. angleIsldego 

I jest ~~i~~:~~złJ!~~~~~ielem II BIUft~ AOIIHUT, RAm l U ~ I [l M!W~~~~J'~ ~t.~ •. }:.;~ 
I Wielki wybór dobrych ksiątek N r O 
I poleca I UILRU[HMOUI Cegielniana 43 244 Jedwab. pOJ~ó'!, um:f~~~:~a 
I I tbarobJ SkO'rD" l. firankI zaraz. PIotrkowIska 

I WypoiyualniaKli!liek I II-M'·'ln .. -'I~~·'\'·I .. ·-R·· .. A' .. 'l~R" DllrJtIDei moclop'łtioWI PI(!J~::"~~!f7 ~~j!~?~. °Yr~ięt:. I Ił I LeczenIe sztuczne 'v.;::II'tr::;:atr~ m. 24. 66'71-1 
A. 12 nARUTOWICZA 12 ~ I w ję~ykach: polskim, francuS-1 ' sloftcem _ wy~yno- ~u'-'u~ .... 
....,. IY II kim, niemieckim i rosyjskim ;UDi, PIOTRKOWSIU 20 wem. PrZYjmuje lUiedeńskie płasz-"':. na ratyl w pod.6n.. la gotówkał I II od 5- 8 "ozę gumowe 

R I ALFREDA STRAUCHA. I Ogłoszenia dAmskie i męskie 

I. M. Terkelłaub ii= 

, . ·.1 nisłrowania i t a ł .. t 'IV i a - t • dro ne ,ue najŁaniei poleca 
~R ____ IlII _________ m __ ii I ul. Prez. Narutowicza 14. I J>rzyjmuje domy do adml.. ...... b w wielkim wybQ· 

lAb/\~me~~~~~!1~~~ 2 złote. wszelkiJy:z~łą~Śt~ne~ tako· ~ DKrl·m~. eld~. \ It~!!k~r~~n Pi?tr-

lotto' • W neturte sztuka ' 
• Jedności niech szuka'. 

Wykoname pierwstotżędIlych 
robót włosowych, jak i tet far
bowallle włos6w w wszelkich 
koloracą i odcieniach w firmie 

A. F. BITTNER i SYN, 
Andrzeja 15. Dypl. specjalista. 

SpeelaIny dtiał! odnilJem I I R kuszerka mass- . ____ .. ____ a' wynajem mleszka6 I lo- rzystka brzyma.- VI BO lekćJach pod 

D d 
Jlllll\nPll\~~n kall, pośrednictwa kupna i. Piotrkowska gW8,rancJą Wy-

r. me. 'is!c!.AJ~J~l ' 4ptzeduy nieruchomOści. __ nr. 219-10 ~lutzaląCą wszel· 

l ~ 
. SpetjaJlsta chorób kle ryzyko. wytucza 

rY~UI~kl D d skórnyćn i wene- P' D(yktycznie na sa-r. me . łj I Akuszerka Iplkowa modzlelnego buchal 

I '" . B~I'~N Na t' . d::i~~ R~~~~~~ PI!t~~~~kjael~2n{~ te. ra-bllansI3tę , b ~h 'b kó ra y. I śwIatło-leczniczy 217-10 rzeczotnaWCa z wyZ 
... oto y s me • szym wyksttalce-
wł~sów, wenerycz,· Za gotowktlo! ol Piotrkowska niem, wł. ih~tytutu 
ne I moczopłciowe . '" ~ 'ot'ty . . CŻNEOO buchalteryjno -rewl-
(teczenle światłem Południowa Nr. ~3 garderobę dan\$lt4. m,ską. rdo Ewanglellckiel maszynko- zvjnego. NiesallIQ-
La,mpa k~ar,co~a telel. 40-26. > również pla$zcze gumowe TeL 29-45. i3lego, kolo- dzielr1ym, Instrukcje 

'promlenlan-I Sp~CJa!lst~ chórQb jedwahie na palta i ,t1knł~ dam- PrzyJmuje: od . Filet ~cz' VI s~rawath ~uchai. 
Rontgena. skornych 'wena- sklet Wykonywa się też obstalunki l 6-8. Dla pań ód I masżynowe wy. terJ'Jnych, bllanso-

ZawallzKll N~, 1 ryct"lyc:h. Leczenie k tlajlepśT.yel'l mIlterjałóW podług naj. azl~liia pociekalt)ia uĆ>:/lm przez t1Heśiąe. wych i r~wilYJnych 
Telefon N\', ~5-38 śW'\3tf~m (Lampa. nowitytb fasonów. ółI 5.4 Pll. Wy\~ezlJ~ fnalowa. l~forfn8ćJe: 6-8 W. 
Pt~YJmuJ~ 0<1 y I· k\va,rćówa) PrzYl- lo\A GRANEK 18 l batIk. Wkho>- PlotrllOwska 183 .. 

1011 ,,-..s ftHIJe ód 8 do g.30r •• ,. dflia 64 f>r. of1cyrt~ 643--1 
Llla pan od .-, ód 4 i pół do 8 w. Wólczańska 43 I p. front. li p. m: 22. 6789-2 . __ S*W&FiII 

! - , ~ , '. 'o " -=-n -s ==~ _. z·-- -- -' b " ~ ______ "'I __ --'" __ ~-_._--_I ___ _ 
Z. wydawnictwo .Republik.· Sp. % ogl'. odl>. W. PolaK. CreionkamJ .Republikl-, lódt, PioŁrkoW'8ii:a 4i. l1o(!lenll. PiótttIJwska 15; 'ł,ed.lr.tM odp. Józef ButD1an. 


